a 


Drasktenickich żrodel 


Rok 1846. 


ZESZYT ÓSMY, 


GRODNO. 


SAS 


BPASNAG ZBIOROWE 
dla zdrowych i chorych, 
w czasie człeromiesięcznego u wód mine- 


ralnych pobytu. 


Wydawca 


5. WOLFGANG. 


Cały ród ludzki prosił o jedno u Boga, 


o światło. 
ROR 1846. 


Zeszyt Ósmy. 


GLROLDERD> 


w DRUKARNI RZĄDOWEJ 
Nakład Wydawcy. 


Pozwolono drukować pod warunkiem zło- 
żenia po wydrukowaniu exemplarzy prawem 
przepisanych, w Komitecie Cenzury. 


Wilno, 1846 roku, 24 Listopada. 


Cenzor Jan Waszkiewicz. 


PIYA LISEY 
T DEU S ZA CZA CENNEGO 
Do 
Mikołaja Wolskiego (*). 


W roku 1836 bedac w powiecie słuc- 
kim, zabrałem był znajomość” z szanowną we- 
teranką, jedną z takich jakich teraz już ma- 
ło na świecie, ś.p. Anielą z Kownackich Wol. 
ską, wdową po Mikołaja Wolskim szambela- 
nie i przyjacielu króla Stanisława Augusta, 
znanym niegdyś z pism swoich, a mianowi- 
cie z poematu: Dwie nocy czyli rozmyśla- 
nie o sztuce gwiazdarskiej(**), Urodzona d. 
2 października 1749 r. w Smolewie, do- 
brach opactwa czernińskiego, w parafji zuzcl- 
skiej, niedaleko miasteczka Ciechanowca, w mło- 
dym wieku wyszła najprzód zamąż za tamecz- 
nego obywatela Razimierza Krassowskiego, po 
którego zejściu 1783 r. złączona ścisłą przy- 


(*) Udzielone przez W. Dominika Chbodżkę. 
(**)Obacz Pamiętnik Warszaw ski z 1804r. 
Nra Styczeń i Luty, tudzież Bentkowskiego Hist. 
Lit. Tom I. str. 542. 345. 544, | 
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jaźnią z siostrą króla Stanisława Augusta, mał- 
żonką hetmana Klemensa Branickiego, kaszte- 
lana krakowskiego, a ztąd pospolicie zwaną 
panią krakowską, mieszkała przy niej, i tam 
powtórny zawarła związek z wyżej wspomnio- 
nym Wolskim (1789). Po powrócie tego dru- 
giego swego męża z Petersburga, gdzie on 
królowi do samej jego towarzyszył śmierci, na 
żądanie Branickiej oboje już przy niej nieod- 
stępnie mieszkali. aż do roku 18038, w kló- 
rym śmierć Wolskiego przypadła. | wtenczas 
nie opuściła przyjaciółki swojej Aniela Woł- 
ska, i aż do zgonu jej wspólnie z nią miesz- 
kała w pieknym Białymstoku, który dla oka- 
załego pałacu i rozkosznych ogrodow. staraniem 
i gustem hetmanowej dźwigniętych, znamie- 
nity swojego czasu jeograf Wyrwicz,. ersa- 
lem podlaskim nazwał. W lowarzystwie Bra- 
nickiej, $. p. Molska spędziła lat czterdzieś- 
cie trzy swego życia, Po zejściu zaś przyja- 
ciółki mieszkała jeszcze w Białymstoku do r. 
1834, poczem w jesieni tegoż roku przenio- 
sła się do Raczkiewicz w powiecie słuckim, 
posiadłości krewnego i wychowanka swego 
Franciszka Załeskiego, gdzie też 1837 r. pierw- 
szych dni czerwca umarła, albo raczej spokoj- 
nie zasnęła w Panu, i pogrzebioną została na 
poblizkim smętarzu w Starczycach. 

Tej ośmdziesięcio-ośmioletniej, światłej 
i pełnej cnot chrześcijańskich welerance, wi- 
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nienem wiele ciekawych i zajmujących szcze. 
gólow, tyczących się epoki Słanisława Augus- 
ta;od niej to z papierow pozostałych po mę. 
 żu, dostałem dwa listy Tadeusza Czackiego, 
których szanownemu wydawcy, dla umiesz. 
czenia w Ondynie udzielam, w tem mnie- 
maniu, iż z grona licznych Druskienickich pa- 
cijentow, znajdzie się może choć kilku, któ- 
rzy obok powiastek i lekkich poetycznych wian- 
kow, z radością powiłają nowy dowod badań 
i trudow historycznych, nigdy dosyć nieoce- 
nionego Czackiego, a razem uznają tę prawdę, 
iż każda, jakożkolwiek drobna po wielkim mę- 
żu pamiątka, zawsze jest miłą i drogą czu- 
łemu i poczeiwemu sercu. 


DRE. 


LI5 Tę 1: 
1792 r. 28 września. Szczekociny, 
(ręką obcą) 


Męgdy tyle skarbow, nigdy tyle zdobyczy 
tak ważnych, w tak krótkim czasie nie otrzy- 
matem, jak w ostatniej drodze. Winienem zdać 
panu memu sprawę; winienem tylko pierwej 
względem zapytania pańskiego o księdze Za- 
inojskiego (1), i o zapytaniu o ojcu Johnstona 
wyrazić. Kilka wierszy przedmowy Jana Zamoj- 
skiego do Piotra Myszkowskiego, kwestję ułatwia. 

„Abym ja jeden tylko w powszechnej ca- 
„łego kraju radości, nie zdawał się być obo- 
„ictnym na szczęście Rzeczypospolitej naszej, 
„niniejsze dwie księgi o Senacie Rzymskim 
„składam ci w powinszowaniu. Nie tajno mi 
„Wcale do jakiego męża przemawiam; lecz z 
„„Irugiej strony, znam i niezrównaną twoję do- 
„.broć i szczególną ku naukom życzliwość. Ze 
„ten krok mój, przez wzgląd na miłość ku ro- 
„„tzinuemu kraju ina winne ku tobie uszanowanie 
„„luoje, przebaczysz, że lubo bynajmniej tego 
„nie wymagasz, jednak tym dowodem przy- 


Obacz?Noty. l 
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„slugi człowieka, który dotąd niczem nie dał 
„się poznać i którego imie jeszcze się z gmi- 
„0u nie wynurzyło, nie wzgardzisz, niepłon- 
„na tylko pocieszam się nadzieją, ale jak głę- 
„,boko przeświadczony jestem, tak najmocniej 
„temu wierzę. * Dan w Padwie, 28 czerw- 
ca, 15638 r. ©). 

Czytałem Sigoniusa; styl jego nie jest 
ten, który pismom Jana Zamojskiego był właś 
ciwy; nie wstydzili się wprawdzie wieku XVI 
ludzie cudze mowy czytać i za swoje czaso- 
wo udawać; używał tak Gamrat Marcina Kro- 
mera, nie tai się Hozius w listach swoich 
drukowanych, że Samuelowi Maciejowskie- 
mu pisał do króla mowę; lecz aby Sigonius 
albo dziełu swemu potrzebował przez imie 
Zamojskiego obrony, albo Zamojski potrzebo- 
wał dia zalecenia siebie talentu Sigoniusa, 
żadnych nie widzę dowodow. 

Co do Johnstona (2), więcej dowodow nie 
potrzeba iż ojciec jego do Polski przybył, jak 
to, że (sam) do Bejerlinka pisarza ziemsko- 
wschowskiego, w ubołewaniu nad śmiercią sy- 
na jego Ałeksandra zaświadcza, że już na zie- 
mi wschowskiej życie swoje odebrał, Pisma 
zaś jego wydane są z Leszna, jak to obiedwie 
dzieł jego edycje świadczą. 


(*) W autentycznym liście wyrazy te dosłównie z przed. 
mowy w języku łacińskim przytoczone, umieszczamy 
tu w przekładzie. 
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W moim Lubienieckim taż sama jest de- 
dykacja do króla duńskiego, portret autora i 
estampy (3). 

Sztuk 137 na nowo dostałem; posyłam 
rejestr. — Pod N. 11 i 12 będącego dzieła ni- 
gdy nie widziałem, i czy ten Synod wendeń= 
ski jest u panow, oczekuję łaskawego uwia- 
domienia, Przed Synodem (Gamrata klękał Ja- 
nocki, Załuski tego Synodu w czasie wyda- 
wania prospektu soborow kościoła polskiego 
nie miał, o czem obszerną wiadomość in Ja- 
nocianis tomie 1I. str. 102. (%), «pan mój 
powziąć może. Rsiążka Sacrani (5) tak by- 
ła sławna w Europie, że trzy razy potem prze- 
drukowaną została, Zbior praw polskich i po- 
winności urzędnikow wojennych przez Jana Tar- 
nowskiego, wielkiej jest ceny. Historja rokoszu 
Zebrzydowskiego po włosku pisana, nie wiem 
czy jest od kogo widzianą. Symona Simoniu- 
sa lekarskie opisanie życia, choroby i śmierci 
Stefana Batorego, jest nader rzadkie, Wiado- 
mo albowiem panu mojemu, że kiedy ten 
wielki Król umarł, dwóch doktorow, jeden 
Bukczella, drugi Symon Symonius, spor wiedli 
kto dobrze leczył króła, Ledwie co ducha od- 
dał Stefan, Chiakor węgrzyn wydał dzieło (któ- 
rem posiadał); w tem obwinia Polakow o za- 
danie trucizny. Symon Simonius z rozkazu Ra- 
dziwiłła wydał proste opisanie życia fizycz- 
nego, choroby i śmierci Stefana, Wiele w tem 
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opisaniu znaleźć można szczególności, a wziąw- 
szy to opisanie i słosujac nawet z tem do- 
niesieniem, które Bukczella do Rowaciowiu- 
sa kanclerza siedmiogrodzkiej ziemi przesłał, 
przekonać się można, że Stefan Batory nie 
otruty, i że w tej mierze wielki  Narusze- 
wicz w jednej nocie do /isłorji polskiej, po- 
mylił się, Tutejszy doskonaly lekarz daje Si- 
moniusowi świadectwo, iż opis choroby Ste- 
fana i lekarstw mu dawanych, jest z roztrop- 
ną oznaczony dokładnością (6). Listy Rarn- 
kowskiego są dla pana przeznaczonej niewie- 
le wprawdzie cenię Karnkowskiego; on to żjaz- 
du pod Kotem, pierwszy autor: listy jego któ. 
re mam, dowodzą człowicka interessowanego, 
prześladowanie różnie wierzacych było jego ce~ 
lem, moc fanatyzmu zastępowała moc przeko- 
nania; podnosił się w: Polsce slabością Zygmun- 
ta, a za Stefana jeszcze czołgał się w Rzymie, 
jak w listach jego oryginalnych, które w tych 
dniach dostałem, widzieć można, Edycja ta jest 
dosyć rzadka; za taką ją ma Bibliografija w 
Paryżu wydana. 

Statuta trzech Synodow które w edycji 
1527 nie są zawarie, nader są ważne, Dzie- 
ło Matyasza Michowity o zachowaniu zdrowia 
ludzkiego nader rzadkie, i podobno wasza wiel- 
ka biblioteka go nie ina. Symon Marycki jest 
to ten sam, który bDemostenesa niektóre mo- 
wy wydał, Piotrowi żumicie przypisał, a dar 
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ten łaska pana mego do biblioteki mojej prze- 
niosła (7. O dalszych księgach nie śmiem ust 
moich otworzyć; wyrok pański cenę tych dzieł 
postanowi. | 

Zadziwi może pana, że Libaniusa kładnę 
Polakiem; pozwoł abym jego obywatelstwo w 
kraju naszym usprawiedliwił, On w Rolonji od 
Wacława dnihraciusa uczył się po grecku, i 
professora tego w pismach swoich wspomina; 
od Tomickiego szacowany, śmierć dobroczyn- 
cy swego wierszami opiewał, Wspomina o nim 
Marcin Kromer, w oryginalnych u mnie bę- 
dących listach (8). Jan Langus chlubit sie je- 
go przyjaźnią Anzelmowi Eforynowi wiel- 
ką był pomocą, i 10 dzieł tego Libaniusa wy- 
danych w Krakowie, do Polakow przypisane, 
świadczą że Libanius między uczonymi Pola- 
kami indygenat przyjął, 

Nie chciej wziąć za fałszywe doniesie- 
nia które panu memu czynię, iż tysiąc z okła- 
dem oryginałow dostałem; cztery ogromne te- 
ki są składem tych starożytności upominkow; 
ile miałem czasu przebiedz te oryginały, pa- 
nu memu o nich doniosę, WVYViadomo jest pa- 
nu, iż Samuel Maciejowski był niejako po- 
średnikiem między Zygmuntem ojcem i synem; 
przez ręce jego wzajemne przechodziły ode- 
zwy, on rady ostre ojca dła syna łagodził, on 
żale syna w łagodnej postaci królowi starcowi 
przynosił. Znaczna liczba listow Zygmunta Au- 
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gusta do tegoż Samuela Maciejewskiego pi- 
sanych, odezwy różne od Zygmunta syna do 
ojca, do rąk moich dostały się. Widać w tych 
listach obraz wielu interessow, które albo his- 
torja tylko namienia, albo sekret dworu przed 
urywkowymi pisarzami ukrył, Riedy sobie ze- 
chcesz panie mój przypomnieć, że w ostalnich 
latach panowania Zygmunta już Tomicki nie 
żył, zbior ten wielkim pożytkiem do światła 
historji poczyta się, Najważniejsze dwie okulicz= 
ności zajęte są temi listami: interessa z cesa- 
rzem o Prusy i o wrócenie posagu i wypra- 
wy, po śmierci Elżbiety, pierwszej żony Łyg- 
munta Augusta; druga okoliczność niewiele 
jest wiadóomą, że książęta protestańscy wzy- 
wali Zygmunta I za pośrednika między sobą 
i Karolem V: przez Alberta księcia pruskiego, 
(którego listy oryginalne są w tym zbiorze) 
trafiali prośbami swemi do Zygmunta syna, a 
przez niego do Zygmunta starego, Wszczęły się 
spory między obudwóma Zygmunłami, Ojciec 
wiekiem znękany, na same imie różniących się 
wiarą wzdrygał się, młody zaś król nie do- 
wierzał nigdy przyjażni cesarza; chciał tych 
obowiązywać wdzięcznością, od których mógł 
się spodziewać pomocy. WW innych listach wi- 
dać roztropność Augusta i ślepe dla ojca po- 
słuszeństwo, Napadnienie i wzięcie Oczakowa 
przez Wiszniowieckiego, oraz zabicie poslow 
hospodara wołoskiego, najlepiej się w tych 
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listach wyjaśnia (9). Samuel (Maciejowski) ten' 
najważniejsze sprawy rzeczypospolitej piastował; 
Piotra Rmitę z Janem Tarnowskim zgodził, i 
dobrodziejstwy swemi usposabiał ludzi, aby po 
jego śmierci krajowi służyli; cokolwiek tylko 
znaczniejszego bylo w Polsce, pisali o tem do 
niego pierwsi panowie. Jana Tarnowskiego 
listy niosą dowody jego nieprzyjaźni z Piotrem 
, okazują przywiązanie do majątku, 
chęć podnoszenia krewnych na urzędy i chęć 
zostawania na tym stopniu, aby królowi śmia- 
ło rozkazywał, a od króla nękany być nie mógl, 
Znajdują się tam nawet oryginalne depesze po- 
słow polskich; w tych liczbie są listy Pad- 
niewskiego, wówczas kantora krakowskiego, 
Wysłany do Izabelli i Jana Zygmunta króle- 
wica, donosi królowi stan węgierskich interes- 
sow. Po nim zabrać musiał te papiery Stanisław 
Hozius, kochanek i współpracownik Samuela, 
We dwódziestu kilku oryginalnych listach Marci- 
na Kromera do Hoziusa pisanych, widzieć moż- 
na wierne opisywanie rzeczy o religji, nie- 
które rzeczy spraw publicznych tyczące się. 
Krasinski podkanclerz okazuje chęci swoje 
czyste dla obrony religji, przyjacielem Hoziu- 
sa się głosi, umiarkowanie (za które był prze- 
śladowany potem) jak najpiękniej zaleca, Prze- 
rębski podkanclerz nienajlepiej trzymał o sta- 
teczności Zygmunta Augusta w wierze kato- 
lickiej. Powiada on w jednym ze swoich lis- 


Gamratem 
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tow lłoziusowi, że z bojaźnią administrował 
sakramenta choremu królowi (10); w drugim 
liście donosi, że Przyłuskiego statuta, jakoza- 
wierające rzeczy przeciwne wierze, u introli- 
gatorow zabrane i skonfiskowane zostały, O jak 
wielki dowod że konfiskaty ksiąg nie odpo- 
wiedzą celowi ich zniszczenia! Tyle jest exem- 
plarzy Przyłuskiego, które do naszych rąk 
doszły! Gniewam się na Przerębskiego że ro- 
zumu nawet nie użył do dopięcia celu; zgrze. 
szył Przyłuski, bo niebędące rzeczy w sta- 
tucie Łaskiego umieścił u siebie, i tym spo- 
sobem błędom które Januszowski i Szczer- 
bic popełnili, dał miejsce: powinien byt Prze- 
rębski jako stróż prawa, skarcić to dzieło, lecz 
nie zakazem samym rozszerzać rozejście się te- 
go statutu. Ale nadto w tej mierze zapędzi- 
łem się. Wróci znowu sposob myślenia Prze- 
rębskiego, i dach jego zdaje się odkazywać 
myśli generalności. Wracam więc do moich 
rękopismow. Ogromna jest wielość listow, któ- 
re Hozius od Polakow i zagranicznych odbie- 
ral. Karnkowski, Myszkowski biskup kra- 
kowski, Tidemanus Gisus sławny biskup 
chełmiński, Stefan Batory, Mikołaj Radzi- 
will, Ks. Wolski biskup płocki, Karaffa 
Farnezi i inni kardynałowie, tudzież Pos- 
sewin Oraz inni (*) do niego pisywali, i te 
oryginały do mnie przyszły, W liczbie tych 


( Wyrazy wydrukowane tu kursiye, sam Czacki dopisał, 
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napadłem na ciekawą odpowiedź Fryderyka 
(księcia pruskiego, liozius pisał do niego win. 
szując mu ożenienia i namawia go do wiary 
katolickiej, Fryderyk w obszernym liście zlo- 
żywszy dzięki za powinszowanie, staje się na. 
wzajem apostołem (ff^. Połowa jednej teki 
zajęta jest korrespondeneją HMoziusa ze Stani. 
sławem BReszką, inaczej zwanym Besciusem 
dziekanem warszawskim. Nadto, osobne są lis- 
ty hotziusa, Augustyna Rotundusa, Secy- 
gniowskiego posla do Turek, Uchuńskiego, 
arcybiskapow, biskupow szwedzkich, książąt 
Rzeszy Niemieckiej za panowania Zygmunta 
Augusta, których wyjątkami zabrałbym nadto 
wiele czasu, który pan mój dworackiej prze- 
znacza sluzbie, 

Zmalazłem oryginał protestacji posłow pol- 
skich na sławnym smoleńskim 1616 roku 
zjeździe. Matyasz cesarz był pośrednikiem, 
liasensiejn poseł jego, podpisem swoim ist- 
ność podania protestacji na piśmie i słów. 
nie czynionej, zaświadcza. Odejmując sławę 
przed stem kilkudziesiąt lat zmarłym, chce 
im wrócić sławę, i dlatego obronę w kopji 
legalizowanej przez p. Gołębiowskiego posy- 
łam. Są także u mnie listy oryginalne Zy- 
gmunta króla i Władysława królewica jadącego 
do Moskwy, pisane do Zbigniewa Ossolińskiego 
wojewody sandomierskiego, równie jak wielu 
panow, odezwy do tego senatora pisane, 
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Kiedy ten list odbierzesz, uznasz że pań- 
skie modlitwy do bożka kradzieży wysłucha - 
ne zostały. Ani chciej mniemać, że Merkury 
dobroczynności swojej dla mnie ustanowił gra- 
nice, i przyszłą poczłą, może choć niewiele, 
bedzie co donieść, Z% ukontenlowanieim praw- 
dziwem, biblioteka moja będzie pomocą panu 
memu do historji o literaturze polskiej; nie- 
dlugi był jej czas świetności, Grob rodu Ja- 
giełłow zawarł prawie i uczonych; rzadko w 
anarchji mógł powstać czlowiek, któryby śród 
rozlewu krwi prawami samemi żywionego, 
kochać się mógł w naukach, i jeżeli zabytki 
za Stefana Batorego i Zygmunta II mamy, 
możemy to powiedzieć co w tej mierze uczo- 
ny jeden pisarz powiedział: Niech się Syra- 
kuza w anarchji swojej pogrążona nie chlu- 
bi drchimedem; był on wprawdzie sław- 
nym za opiekunow zamordowanego Hiero- 
nima, lecz uczył się za gruntującego spo- 
kojność panowania Hierona. Przebacz jeże 
li zbyt obszernie piszę: przynoszę przed pana 
mego malerjały, los pozwolił mi je zbierać, 
Talenta niepospolite pana mego, owoc zląd czy- 
tającym przynieść zdołają. 

(Tu następny przypisek własną Czacki dopisał reką) 

Donieś pan czy amnestja stanęła? Kto od 
niej wyjęty? Dotychczas akcessu nie uczy- 
niłem, ani wykonalem przysięgi. Razała mi ge 
neralność tłumaczyć się równie z będącymi te - 
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raz komissarzami, Przybędę wtenczas kiedy 
uznaną będzie bytność moja za potrzebną, Prze- 
bywanie moje w stolicy nadersmulne, osłodzonem 
zostanie z widzenia przyjacioł, a w tych liczbie 
znajdując pana mego, miło mi będzie mu powie- 
dzieć, że jego szacunku posiadanie jest jednym z 
celow życzeń moich 


jako dobrego przyjaciela i sługi —' 


Czacki. 
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LIST M. 


1792 r. 5 grudnia, z Rusinowa. 
(obcą ręką) 
c < c 


Powróciłem z Łysej Góry; przerewidowa- 
łem nietylko bibliotekę, ale zbliżyłem uwagę 
czyli w starożytnych rzeczach i w porządku 
przyrodzenia odmian jakowych niema, Gó wi- 
działem, o czem powziąć moglem wiadomość, 
to pmu memu donoszę. Góra ta po większej 
części ze skały złożona, w daleko większym 
wydziale przysypana jest kamieńmi, których 
potrzaskanie, nieregularna forma, stosy nierów- 
ne, dowodzą gwaltownie kiedyś wzruszone tej 
góry powierzchnie, Dosyć rozsądny jeden Be. 
nedyktyn powiadał mi, że kawałki lawy w 
lesie znajdował; stary przeor to samo potwier- 
dzał: zdaje się więc że wulkany były w tem 
miejscu, których dawniej widocznego jestes- 
twa o milę od Wieliczki nikt w Polsce nie 
zaprzeczał. Powiadano mi dawniej w Warsza- 
wie, że widać zwaliska pogańskiego kościoła; 
lecz na miejscu będąc, ani śladu nie widzia- 
łem, ani najmniejszej wiadomości zasięgnąć w 


2 
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tej mierze nie moglem. Lecz to pewno, że 
umyślnie zrobione, w znacznej od siebie od- 
leglości będące kamienne wały, służyły za obro- 
nę temu miejscu; czy to zaś pogańska ręka sy- 
pala? mniemania w tej mierze byłyby próż- 
ne. Chciałem w kościele który fundował Bo- 
lesław Chrobry w r. 1009, szukać świa- 
dectw odleglejszych od nas dziejow, lecz trze- 
ba wyznać ze wstydem, że świetne obyczajow 
i czynow dzieła przed dwódziestą pokolenia- 
mi żyjących ojcow naszych, usunęła niedolęż- 
na gnuśność; kiedy albowiem przed piętnastą 
łaty kościoł po czwarty raz gorzał, zrzucenie 
jego udecydowano, odbijają tynk, cztery ma- 
lowania coraz świeższem wapnem zarzucane zna- 
leziono. Na najdawniejszym tynku znajdowano 
napisy i wizerunki świętych. Gdyby mularz 
te pamiatki nie skruszył, możeby się co włe- 
dy względem przeszłości tych miejsc odkryło. 
Kiedy zaś mur ku ziemi się rozwalał, znale- 
ziono kilkanaście sztuk pieniędzy złotych i srebr.. 
nych, a między niemi dwie znaczniejsze zlo. 
te sztuki. Starsi klasztoru przyznają że te pie- 
niądze były, i twierdzą że starszy mularz je 
zabrał, a bojąc się żeby nie porzucił roboty 
gdy mu te pieniądze wydra, nie chcieli się 
dopominać tak małej wartości. Inni zaś księża 
pomrukują, że zabor mułarza służył za pre- 
tekst, a ktoś inny stał się właścicielem tego 
wybitego kruszcu, Próżno nad tą stratą ubo. 
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lewać będzie ks. Albertrandi (12), lecz niech 
przyjmie i ten nowy dowod, że za Bolesta- 
wa Chrobrego były w znaczniejszem używa- 
niu kruszcowe pieniądze, kiedy przy fundo- 
waniu kościoła też pieniądze kladziono, Pew- 
ną zaś jest rzeczą, że ten kościoł od Bolesła- 
wa Chrobrego, nie od kogo innego jest fun- 
dowany, 

Teraz winienem panu zdać sprawę o 
bibliotece. Nie znalazłem opata, list więc kró. 
łewski nie mógł być użyty. Grzeczność zgro- 
madzenia i sposoby w tej mierze zwyczajne, 
usunęły calą trudność, Wolno mi było przej- 
rzeć, a co widzialem godnego wzięcia, to rąk 
moich nie uszło. Rejestr książek które na Ły- 
sej Górze i jadąc do tego miejsca w Wą. 
chocku zdobyłem, posyłam. Co krzyżykami 
oznaczono, to dla pana jutro przyszlę. Statu- 
ta koronne w manuskrypcie spółczesną ręką pi- 
sane, oraz statuta prowincijonalne krakowskie 
zastanowią pana, Rronikę Kadłubka i jeden 
jeszcze manuskrypt poszlę jutro panu. Niech 
JMKs. Albertrandi przejrzeć je raczy; nie od- 
mówi zapewne tej łaski, Czytałem dzisiaj po- 
bliższej tu jednej biblioteki rejestr; między 
różnemi książkami dobremi, znalazłem Kobie- 
rzyckiego De luxu romano; w przyszłym 
tygodniu przejdzie on do mojej biblioteki, Co 
pan na to? Listow Chodkiewicza od p. Sie- 
rakowskiego nie odebrałem. Chciej wnijsć gdzie 
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się one podziały. Racz mu winne złożyć dzię- 
ki i oświadcz,że niektóremi książkami pięk- 
nemi mu się przysłużę, Nic mi nie donosisz 
co Manugiewicz wytłumaczył (13). Wielkąbyś 
mi łaskę uczynił, gdybyś nakłonił p. Siera- 
kowskiego, aby raczył darować mi niektóre 
ważniejsze listy panow litewskich z dawnych. 
czasow. Mam albowiem do r. 1575 znaczną 
kollekcję. Pakę, co mi pan przesłał, zacząłem 
przezieraćz lepsze rzeczy pan sobie zachował, 
mnie gorsze zostawił. Pierwszy plik listow od 
zakonnikow, odemnie znacznie zmniejszonym 
został; ciekawsze zostawiłem. W tych listach 
jest od zakonnic Norbertanek w Krakowie za- 
bawne doniesienie o zakonnem życiu i śmier- 
ci Szembeka kanclerza matki (14). Kiedy jej 
powiedzieli że żyć nie może, pięcią godzina. 
mi przed śmiercią przysięgła na czystość, u- 
bóstwo i posłuszeństwo. Jezuita jeden w za- 
dumieniu został, że u ś. Barbary w  Krako. 
wie znalazł manuskrypt ks. Wielewickiego, w 
którym daje świadectwo, że familja Szembe- 
kow jest 875 lat szlachelną. Doniosłszy to, 
kończy: atak sub magna umbra nominis tut 
zostaję. Drugi plik listow Sieniawskiej kasz- 
telanowej krakowskiej, matki wojewodziny rus- 
kiej przejrzałem. W jednych listach chełpi się 
z tajemnych działań swoich, w innych uskarża 
się że jej mąż mało ma starostw, choć dwa- 
naście dzierżaw, za świadectwem  pogrzebo- 
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wego kazania, posiadał, Jest tó jedna z tych 
slawnych intrygantek, klóra w dziejach anar- 
chji naszej miała dla siebie liczne wzory, i 
podobne sobie dziśby także naliczyć mogła (15). 
Trzeci plik dopiero otworzyłem. Przyszły trans- 
port z Warszawy interessowańsze da mi za- 
pewne materjały. O liście do króla pisanym, 
miałem wiadomość. Riedy kto moc całą ma- 
jacemu królowi ośmieli się ważną prawdę po- 
wiedzieć, zasługuje niekiedy na szlachetne od- 
ważnego imie; lecz kiedy kto znękanego losem 
przeciwnym uniża, potwarcy zyskuje imie. 
Jednemu królowi Zebrzydowski ostrą obelgę 
miotał, Chodkiewicz skromnie i słodko mówił 
prawdę. Pierwszy w liczbie obrzydliwych zo- 
stał buntownikow, drugi zjednał wdzięcznego 
imie. Fragment czytałem. Niezłe są w nim 
kawałki, Trzeci to widzę jest fragment, w któ- 
rym dowcip celuje. Bądź zdrów. 
(własną ręką) 


dobry przyjaciel i sługa 


T. Czacki. 
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NOTY DO LISTOW 
T. CzackieGo (*) 


4: Musiał Mikołaj Wolski wątpić czy 
Jan Zamojski rzeczywiście sam napisał dzielo 
de Senatu Romano, lub czy nauczyciel jego 
w akademji padewskiej Karol Sigonius włas- 
ną pracę pod imieniem ucznia swego wydał, 
Czacki przekonywa go wyjątkiem z listu Za- 
mojskiego do Myszkowskiego, którym win-, 
szując dostąpionej podkanelerskiej godności, po- 
święca mu swoję pracę: „Quo in omnium exi- 
mio gaudio ne solus Reipublicae nostrae bo- 
num non videar agnoscere, hos duos de Se- 
natu Romano libros gratulatores ad te mitto. 
Neque me latet quem mihi compellandum pro- 
posuerim, Verum altera ex parte novi tuam 
singularem humanitatem, novi praestans erga 
litteras studium. Itaque daturum te banc ve- 
niam meae in patriam pietati tibique debi- 
tae observantiae; atque et si fortasse non de- 
sideres, tamen te id genus officii, quamvis a 
tenui et uno de multis homine profectum, mi- 


(*) Niniejsze noty łaskawie nam udzielone zostały przez 
uczonega Mikołaja Malinowskiego. — Wyd. 
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nime aspernaturum, non modo mihi facile per- 
suadeo, sed etiam pro re cerla slaluo. plane- 
que confido. Vale. Patavii. IV. Kal Jul. 
MDLXHF,Ć Obszerniejsze dowody twierdzenia 
Czackiego znależć można w Obrazie bibliograf. 
liler, pols. Adama Jochera w t. I. str. 193. 
WV bibliotece hrabiow Zamojskich w Warsza- 
wie znajduje się pierwotny własny rękopis Jana 
Zamojskiego, zawierający: wyciągi z aulorow 
greckich i rzymskich, które mu poslugiwały do 
ulożenia ksiąg de Senatu Romano. Ten stanow- 
czy dowod wszelką wątpliwość znosi, 

2. Johnston Jan, urodzony w Szamotułach 
niedaleko Leszna w dzisiejszem W. ks. Poznań- 
skiem r. 1603, umarł w 1675. Żywot tego poly- 
grafa opisał Jerzy Christ, rnold D M. w Rocz: 
Tow: przyjacioł nauk, w t. 7 odstr. 132 — 151. 
Porów. Felixa Bentkowskiego Hist, lit. polsk. T. 
11. str. 399. — Że Johnston urodził się w Polsce, 
zadnej wąlpliwości nie ulega, 

3. O Lubienieckim i dziełach jego, a mia- 
nowicie o Theatrum Cometicum, przy któ- 
rem znajduje się portret autora, obacz Felixa 
Beutkowskiego Hist. lit, polsk. T. I. str. 18 
i 244. T. II, str, 324 i485; mianowicie zaś 
Fryd. Samuela Bock Historia Antitrinitario- 
rum T, I. część I. str. 442— 459. 

4, Załuski J. A. miał wydać zbior ustaw 
synodalnych kościoła polskiego, i w tym celu 
ogłosił w r. 1744 prospekt, w którym wy- 
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-mienil jakie z nich w rękopiśmie lub w dru- 
ku posiada. To ważne dla historji kościelnej w 
Polsce przedsięwzięcie nie zostalo ziszezene, O 
ustawach soborow prowincijonalnych drukiem 
na jaw wydanych, porówn, Jochera Obraz bi- 
bliograf. T. HE str. 304 i dalsze. 

5. O Jana Sacrana prof. i kan, krakow, 
książce Elucidarium, około r, 1500 napisa- 
nej, ob, Janociana T. H. str. 235. 

6. O Simonie Szmonius i jego przeciwniku 
Bucceli,obudwu lekarzach Stefana Batorego, 
bardzo dokładna wiadomość znajduje się w Wi- 
zerunkach naukowych wiłeńskich na rok 1836, 
w numerze V od str, £38— 151, i w IX od str. 
108 — 142. Wspomniane przez Czackiego dziela 
ma następny tytuł: Chiakor Georg. Secretarii 
Hungari, Epistola ad Wolfgangum Rovaciovium 
Supr, Transylv, Cancellarium de morbo et obitu 
Stephani Regis Poloniae, cum eiusdem exami- 
ne, ex ungarico in lalinum sermonem conversa. 
Glaudiopoli. 1587, in 4. fol. 12. 

7. O Symonie Maryckim (Maricius) pro- 
fes, krak. obacz Jochera T. I. str. 9. W Me- 
trykach koron, znajduje się nobilitacja tego uczo- 
nego, Porówn, Janociana T. 1. str. 180. 

8. Jerzy Libanus Szlązak, pierwszy pro- 
fessor języka greckiego w Krakowie, Ob, o nim 
Janociana T. I. str. 163. 

9. Szacowne szczegóły o książęcia Dy= 
mitrze Wiszniowieckim znależć można w księ- 
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dze poselskiej Zygmunta Augusta, wydanej stara- 
niem Ignacego Daniłowicza i księcia Oboleńskiego 
w Moskwie 1843, na str. 130, 134, 138i 216, 

10. Od tych zarzutow uwolnił króla Zyg- 
munta Augusta Rarol Sieńkiewicz w pięk- 
nem piśmie swejem Prawowierność Zygmun- 
ia Augusta, umieszczonem w Skarbou hi- 
storji polskiej w numerze HM. str. 404, Spół- 
czesne korrespondencje często obwiniają króla 
o pobłażanie różnowiercom; Przerębski wów- 
czas dopiero dziekan krakowski, w widoku 
wyniesienia się w swoim zawodzie, pisząc do 
tak gorliwego kardynała jakim był Hozius, pra- 
gnął go przekonać że tylko zmuszony podpi- 
sywał edykta królewskie dozwalające toleran- 
cji. Rzecz prosta że Zygmunt August ani mógł, 
ani powinien był srożyć sie ua poddanych swo- 
ich za to, że inaczej niż dotąd wierzyli, jako 
rzecz wewnętrznego przekonania, jako uczucie, 
jak przedmiot sumienia, zostawiał wiarę nic- 
tykalną każdemu; ani ośmielał się krępować 
doczesną władzą swoją tego, co Bóg wlasne- 
mu sądowi zachował, Przerębskć który tak 
wynurzał się przed Hoziusem, w oczach nun- 
cjusza papiezkiego Kommendoniego był w spra- 
wie wiary więcej niż obojętnym. Obacz świe- 
żo wydane listy tego kardynała do ś, Karola 
Borrameusza. Wilno, 1846. 

11, Był to Albrecht Fryderyk syn pierw- 
szego książęcia pruskiego, urodzony 29 kwiet. 
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1553 r. Objął rządy po ojcu w r. 1568, wpadł 
w szaleństwo w 1575, w którem zosławał aż 
do śmierci przypadłej w r. 1618, sierpnia 8, 
Ożenił się w 1573 z Marją-Kleonorą córką Wil- 
hełma książęcia Julichu, Kliwji i Bergu. 

12. Był on wówczas bibliotekarzem kró- 
la Stanislawa Augusta, dozorcą gabinetu me. 
dali. Zostawił ważne prace, z których część dru- 
kiem ogłosił. Katalog ułożony przez Albertrande- 
go, z gabinetem kupionym przez Czackiego dla 
wołyńskiego gimnazjum, znajduje się dzisiaj w 
zbiorach uniwersylelu kijowskiego. 

15. Manugiewiczowie byli ormianie 
lwowscy. Cześć tego narodu osiadłszy w Pol- 
sce i trudniąc się handlem wschodnim, do- 
starczała rządowi tłumaczow przy Porcie Otto- 
mańskiej, Zapewne jeden z nich musiał z tu- 
reckiego języka przełożyć cośkolwiek ściągają- 
cego się do dziejow narodowych. Niedawno, 
bo w początkach tego wieku był możny dom 
handłowy Manugiewiczow w Dubnie, a przed 
20-tą laty ksiądz Manugiewicz ormianin był 
biskupem augustowskim w królestwie polskiem, 

14. O Szembekowej ciekawe szczegóły 
znajdują się w piśmie Kołłątaja: Stan oświe- 
cenia w Polsce, wydanie 1841 r. na str. 87. 

15. Elżbieta Lubomirska, matka Zofji 
Sieniawskiej, później poślubionej Augustowi 
Czartoryskiemu wojewodzie ruskiemu, 


BA AFS EEEOWICZIE, 
Szkic Druskienicki (*) 


(toż i nadeszla wiosna, Ocknijcie się Drus- 
kieniki! Obudźcie się z kiłkomiesięcznego le- 
targu, w którym śniegami pokryte spoczywa- 
łyście, aby ożyć nanowo odgłosem westchnień 
kochankow i jękami paralitykow, dźwiękiem 
wałcow Labitzkiego i klaskaniem biczow; aby 
cudownem dzialaniem waszej słonej wody 
wskrzesić zamarły w sercach ogień i wypróż- 
nić zarówno kieszenie jak żołądki waszych 
ofiarnikow! Obudźcie się nakoniec, aby przy- 
jąć na łono wasze obójga płci Karjerowiczow, 
zaenych moich współbraci! Bo trzeba ci wi- 
dzieć arcy szanowny czytelniku, że ja który 
to piszę, jestem sam  karjerowiczem, w naj- 
rozciąglejszem tego wyrazu znaczeniu; posiadam 
bowiem kocz i konie, nową garderobę i wszyst. 
ko czego tylko wymagać można od ludzi na- 
szego stanu; nawet świeżo sprowadziłem sobie 
z Petersburga tuzin modnych rękawiczek; a 


(*) Przepraszamy szanownego autora tego szkicu, za 
tak późne umieszczenie jego w Ondynie. Nie z naszej 
to pochodzi winy. ze skrzydlaty goniec leciał z nim 
do nas przeszło półtora roku. — Wydawca. 
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jako już od lat sześciu regularnie hywam w 
Druskienikach, i teraz nie zaniedbałem zamó- 
wić tam sobie na dwa miesiące mieszkanie, 
i mam niezaprzeczone prawo zupełnej kwali- 
fikacji na karjerowicza. Może to wyznanie za- 
dziwi kogo z czytelnikow niedążących z% po- 
stępem cywilizacji modnego świata; bo też 
każdy wiek ma sobie właściwe obyczaje. W 
czasach rycerskich młodzież starała się pozy- 
skać serca ubóstwianych piękności, kręcąc kar- 
ki na turniejach, albo się Kkalecząc gdzieś w 
Palestynie. My daleko wygodniej osiagamy te- 
go celu, jadąc go Druskienik, i zamiast kru- 
szyć kopije albo „krew bliźnią przelewać, my 
dzisiaj popisami w kusym rejlfraku, zdolnoś- 
cią do polki, mazura lub walca, umiemy nie- 
kiedy wzbudzić pożądane uczucie, bez nara- 
żenia czułych piękności na okropny widok nie- 
bezpieczeństw albo krwi rozlewu. Czyliż to nie 
dogodniej, czy nie rozumniej nawet? — Może 
to i prawda— powie ktoś nieznający obycza- 
jow Druskienickich; — ale proszę pana, za coż 
tak porządnych młodych ludzi jakim pan jes- 
teś, nazywać Karjerowiczami? Ten wyraz 
brzmi niepochłebnie,.. — Przepraszam; ale jak 
uważam, pan mię bliżej chcesz poznać. życ 
czyłbym przeto ażebyś sam przejechał się. do 
Druskienik, gdzie prócz wielkich korzyści dla 
zdrowia (obącz dzieło Rsawerego Wolfganga), 
osobliwie kiedy mu dokucza reumatyzm, mógł. 
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byś sprezenłować się z pojazdem i końmi, co 
też ma swoję przyjemność, Tymczasem jednak, 
lilując się nad jego niewiadomością, przedsla- 
wię tu w kilku rysach siebie i sobie podob- 
nych, 


1. Pan KaniekRowicz, 


Nazwisko to dano mi w Druskienikach, 
którym wykształcenie moje po większej częś= 
ci winienem, Tak jests wśród dzikiej pustyni, 
która od lat kilku załedwo stała się glośną w 
salonach wielkiego świata, wzrosł ten świeta 
ny owoc, ten typ nierównie wyższy od Lwa 
poryzkiego, Bo cóż jest Lew salonowy? Islola 
bez duszy, bez wzniosłego celu — prawdziwy 
aułotnat, objawiający życie klębami dymu cy- 
garowego i przykładaniem lorynetki do oka. Kar- 
jeęrowicz przeciwnie, co się tyczy powitrz- 
chowności, w niczem tamtemu nieustępując, 
jakże głębokie tworzy pomysły, jak wzniosle 
przedsiębierze cele! Dać wyobrażenie o łwie, 
dość pokazać jego dargerrotyp; opisać dokład. 
nie Aarjerowicza nie żdolalby sam nawet Bal- 
zak, Bo i ktoż potrafi malować to, co nie pod- 
pada pod zmysły? Kto kiedy zdołał określić 
jenjusz? — Dla przenikliwych ludzi wpraw- 
dzie wszystko coby 0.nim powiedzieć moż- 
Da, zawiera się w samem nazwaniu Aarje- 
rowicza, którego celem głównym jest: dążyć do 
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karjery. Ale ta karjera nie jest bynajmniej 
wysoką rangą albo świetnym urzędem. Dzie- 
więtnastego wieku dziecie zbył przesiękło wyo- 
brażeniami filozoficznemi, aby się za takiemi 
uganiać błyskotkami, Karjera mój panie ozna- 
cza u nas, krótko mówiąc, to samo prawie co 
pieniądze; tak, pieniądze, i to w  asysleneji 
przystojnej, dobrze wychowanej panny, z któ- 
rąby można było pędzić życie płynące mle- 
kiem i miodem, albo raczej po dzisiejszemu 
srebrem i złotem. Najtrudniejsze tylko zada. 
nie, jak się dobić do takiego raju, i na tem 
to właśnie opiera się główny cel karjerowi- 
cza, Móglbym ja wprawdzie podać ku temu 
wiele nowo przezemnie odkrylych środkow, 
ale się lękam szkodliwych dla siebie samego 
skutkow podobnego wyjawienia tajnikow na- 
szych, bo grono moich współbraci i tak już 
coraz bardziej się powieksza w odwrółnym 
stosunku ilości panien bogatych, których liczba, 
jak na złość, coraz mniejsza, Zresztą, i one 
już dzisiaj czynią w arytmetyce zadziwiające 
postępy tak dalece, że wkrótce może biedne- 
mu karjerowiczowi nie będzie gdzie głowy 
przytulić. Cożkolwiek bądź jednak, powiem o- 
gólnie, że najważniejszym u nas  talizmanem 
jest pojazd; cudzy lub najęty, o lo nikt nie py- 
ta, byleby tylko był do rozporządzenia, Ta- 
lizman ten wynałeziony został przed kilką la- 
ty przez kollegę mojego p. B..., i odłąd tak 
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się do nas wszystkich przyswoił, że bez nie- 
go już ani się pokazać, Od przeszłego roku 
zwłaszcza (*) pojazd stał się tak nieoddziel- 
nym od osoby karjerowieza, jak grzywa od 
konia, jak mundur od żołnierza, do tego stop- 
nia, że gdy jednemu z moich współbraci za 
jakiś tam dlużek przypadkowy, kocz odebrano, 
przestał być istotą wyższego modnego światła 
i wrócił do rzędu zwyczajnych śmiertelnikow, 
Niestety! był to dla niego cios okropny, sto- 
kroć gorszy niż śmierć pospolita, bo” już bez 
zmartwychwstania. — Po kocza główną rolę 
grają konie; po nich nieodbicie potrzebny jest 
choć jeden tuzin frakow, rejlfrakow, surdutow 
i surducikow, odpowiedna ilość szalikow i lo- 
rynelek, nakoniec kompletna toaleta z przy- 
należnemi do niej pachnidłami — słowem ca- 
ła skóra lwa,z którego w tym względzie kar- 
jerowiez wzor brać powinien, 

` Ale na tem też kończą się prawie wszyst- 
kie środki nasze; wszakże silniej nierównie 
dzialają środki umysłowe i moralne, do któ- 
rych należą: umiejętność gustownego ubrania 
2 zastosowaniem do najnówszych żurnałow pa- 
ryzkiej mody; znajomość języka francuzkiego 
i muzyki, chociażby najpowierzchowniejsza, by- 
leby się niemi umieć niekiedy podsztukować 
i zręcznie popisać; wiadomość powzięła, jeśli 
nie z dzieł samych, to przynajmniej z kała- 


() Artykuł ten pisany w r. 1845, 
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łogow o najnówszych tworach literatury, mia- 
nowicie francuzkieją pewien rodzaj bezezelnoś- 
ci salonowej, mogącej niekiedy zastąpić lakt 
śmiały i pewny osob znajdujących sie w sfe- 
rze sobie właściwej; dobra pamięć frazesów 
komplementowych albo zdań w różnych przed. 
miotach, czytanych lub zasłyszanych gdziekol- 
wiek; nakoniec tysiące innych srodkow i pół- 
środkow, które w najrozmaitszych odcieniach 
stosownie do wkoliczności tem liczniejsze bę- 
dą, im plodniejszy osobisty jenjusz karjerowi- 
cza, Ale o nich mówić obszernie byłoby nie- 
tylko trudno, lecz nawet z mojej strony nie- 
bezpiecznie, gdyż kolledży moi mogliby mię 
przez zemslę ogłosić za zdrajcę wyjawiającego 
najskrytsze plany Karjerowiczowskiej strategii, 
Skończę więc skresłeniem jeszcze słów kilku 
o mojej kochanej kuzynce Karjerowiczównie, 
osobie bistorycznej Druskienickiego świałaz jej 
bowiem nietyle się lękam, gdyż nic wspólne- 
go z sobą niv.mamy. Ona idzie w jedną a ja 
w drugą strone dzień-dobry — dobry dzień — 
i basta, 


r. Pisy ipienowiczówya. 


Te same skłonności, te same cele, oboje 
nas charakleryzuja, Powierzchowna tylko ce- 
cha zdałeka nas miedzy sobą różniąca jest ta, 
że jak u Aarjerowicza pojazd, tak u Karje- 
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rowiczówny glównym talizmanem jest mnós- 
two sukień, kapeluszow i tam dalej, które przy- 
rodzonym jej wdziękom najdzielniej dopoma- 
gaja. Ale od innych kobiet najbardziej odzna- 
cza się ona niepojętą przenikliwością. Nie oma- 
misz ją bracie karjerowiczu odświeżonym ko- 
czykiem, ani modnym frakiem. Pierwszy raz 
cię widząc, nieznając, instykłem jakimś odgad- 
nie żeś goly— a wówczas biada tobie! Tro- 
niezne spojrzenia, najdumniejsze obejście, spot- 
kają cię niechybnie. W jakimkolwiek bądź 
stroju, zna się ona dobrze na farbowanych li- 
sach; żaden bowiem adwokat, żaden spekulant 
handlowy nie zna lepiej od niej stanu inte- 
resow każdego młodego człowieka, Z% tak bys- 
tra przenikliwością łączy jeszcze całą potęgę 
taktyki kobiecej, która jednemu w porę rzu- 
conemu spójrzeniu, jednemu ściśnieniu ręki, 
jednemu nawet słowu, tyle częstokroć nadaje 
mocy, że się im nikt oprzeć nie zdoła. Na 
tem to właśnie zależy ich wyższość nad na- 
mi-— wyższość której skutkow doświadczyłem 
niestety! Ja sam, bowiem karjerowicz duszą i 
ciałem, wszystko w pannie na wagę złota wa- 
żący, tym spójrzeniom, tym słowom nieraz 
uległem, a jeden z moich współbraci zginął 
bez powstania. Arytmetyka tylko, jedna mó- 
wię arytmetyka, z pomocą czasu, potrafiła mię 
wydźwignąć. 
Wszystkie odcienia taktyki tej skreślić 
3 
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byłoby arcydziełem fizyologji; opiszę ci tylko 
niektóre powierzchowne oznaki. 

A tak f-od, w każdej karjerowiczównie 
postrzegać się dają zbytnia ruchliwość i oglą- 
danie się na wszystkie strony, jak mysli- 
wego Ba przesmyku: 2 re, ubranie więcej niż 
staranne — nic od niechcenia — wszystko wy- 
rafinowane, wyuczone: 3-cie, spójrzenie nad- 
zwyczaj śmiałe; ale nie jest to śmialość zwy- 
kła osobom dobrego tonu, kióre na cię patrzą 
bo przed niemi stoisz, i ciebie nie widzą. 
Karjerowiczówna jeśli spójrzy na kogo, to nie- 
tylko że doskonale widzi, ale jeszcze czyta 
wszystkie wewnętrzne tajemne uczucia, I tak 
mój kochany czytelniku, jeśłi cię kiedy ślepy 
los do Druskienik zaprowadzi (a kogoż on tam 
nie wiedzie!), zaledwie wsłapisz na prog ta- 
mecznej resursowej sali, i rzucisz wzrokiem 
na rój strojnych kobiet, z różnych stron kra- 
ju zebranych; prawdziwą karjerowiczównę 
poznasz odrazu. Natychmiast bowiem para o- 
czek, mniej więcej ładnych zmierzy cię od 
stop do glowy, z ciekawością urzędnika komo- 
ry celnej rewidującego possażerow. Biada ci, 
jeśli te oczki wyczytają w tobie niedostalek 
lub nienajświetniejsze w społeczeństwie polo- 
żenie! Wyraz ten ciekawości, lotem blyska- 
wicy zmieni się w pogardę, usta i brodka jej 
nagle podniosą się do góry, a twarz przybie- 
rze wyraz zimny, jak poslać antykwarjusza. 
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Przeciwnie, jeżeli obdarzony powierzchownoś. 
cią obiecującą, odstrzelisz dumnym wzrokiem 
na to probiercze spójrzeniez odmałuje się w jej 
rysach najżywsza niespokojność, porzuci taniec, 
wstrzyma oddech— nim się nie dowie kto 
jesteś, VWówczas nastąpi ważna rada z mamą 
lub ciotunią, azaliś godzien lub nie być przy- 
puszczonym do jej znajemości, VW razie ko- 
rzystnym dla ciebie, tojest kiedy twe położe. 
nie światowe, majątek (sine quo non) i dobre 
prowadzenie (niestety!..) czynią z ciebie to co 
się u nas nazywa dobrą partją; nie przejdzie 
godziny, a już ją poznasz... Tańczysz— wy- 
bierze cię do mazuraz nie tańczysz — musisz 
więc gdzieś siedzieć — właśnie tam i ona przy. 
padkiem obok ciebie usiądzie i niby od nie. 
chcenia zapyta; „Nieprawdaż źe się wesoło 
bawimy? lub coś podobnego. Byłbyś chyba 
Chinczykiem lub Hottentotem, żeby na to coś 
nie odpowiedzieć... ł tak już się zawiązała roz- 
mowa. Będzie to jakiś rodzaj rachunku su- 
mienia, który będziesz musiał zdać przed nią 
ze wszystkich swoich myśli. Stopniowie idąc 
dalej, wstąpicie na scenę nowych romansow 
p. Sand, Sue etc. Poznawszy twoje zdanie o 
miłości, twój ideał, postara się ona zlekka 
odziać siebie w twoje marzenia, wyzna swo- 
je słabości, każe domyślić się przymiotów, zresz- 
tą, jeśliś poeta, wyobraźnia twoja jej dopomo- 
że, Będzie to pierwszy jej attak, a gdy pozna 
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że skutek był słaby, nastąpi zawieszenie bro- 
ni aż do jutra; lecz kiedy rozmową tą tknię- 
ty, sam jej się zwierzysz że szukasz oddaw- 
na tego ideału, tej kobiety wyższej nad inne 
it.d. it, d., i dasz do zrozumienia że tą ko- 
bietą, tym ideałem zdaje ci się być ona; bia- 
da ci! Ze spójrzeniem mogącem skruszyć gla- 
zy, zrobi ci karjerowiczówna wyznanie, że i 
ona marzy o tej miłości silnej, wzniosłej, wiecz- 
nej (osobliwie wiecznej), której ludzie nie poj- 
muja, której wzbudzić nigdy się nie spodzie. 
wa, 
tem oknie, napije sie zimnej wody, aby ci 
dać poznać jak jej zbrzydło to nudne i czcze 
życie. Ty się wzruszysz koniecznie widokiem 
tak okropnego nieszczęścia, zechcesz ją pocie- 
szyć, wybawić, i odchodząc jak warjat zako- 
chany, powiesz pełen tryumfu swoim znajo- 
mym: „,Przecięż znalazłem kobietę! 

Oto jest krótki rys postępowania karje- 
rowiczówny w Druskienikach, Każdy romans 
tak się z nią zaczyna jak i kończy — rozmai- 
cie— czasami weselem, najczęściej niczem, 
W dalszem życiu karjerowiczówny żadna nie 
zachodzi odmiana, póki nie wyjdzie zamąż, 
albo nie osiądzie na koszu. Ale to sięga za 
obręb mojej fizyologji. 

Jakkolwiek bądź jednak figury Karjero- 
wiczow nader potrzebne są w Druskienikach — 
niemniej jak muzyka i konsyljarze, Bez kar- 


itd. it.d.— Zgrzana siądzie przy otwar- 
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jerowiczow nie miałyby one życia, zajęcia, 
rozmaitości; zabawy bylyby martwe i sama- 
by tylko czczość powiewała. 

Dlatego jeszcze raz przemawiam do was 
kochane Druskieniki, stolico słonej wody i obój- 
ga płci karjerowiczow!.. Przyjmujcie nas na 
wasze łono jak własne dzieci, a my wam nie 
przeniewierzym się w niczem. Dopóki stanie 
wód waszych, będziemy was odwiedzać, oży- 
wiać, wslawiać i w późne wieki pamięć wa- 
szę uświetnim... 


Jul... And... 
25 maja, 1845, 


W IMIONNIKRU, 
Na pamiątkę przechadzki do chatki strażnika: 


Pozwol pani nazawsze uświęcić wspomnieniem 
Ten brzeg Niemna, tę chatkę, ten widok uroczy, 
Gdzie na łonie natury, pod niebios sklepieniem, 
Zapomniałem o świecie, patrząc w twoje oczy. 


Odtąd jak obłąkany, kędy rzucę wzrokiem, 

Luby obraz twój widząc,słysząc słów twych dźwięki, 
Karmię duszę i serce najdroższym widokiem — 

I za tę chwilkę szczęścia składam tobie dzięki, 


Tenże. 


DO ZWIĘDŁEGO 


a 


DRUSKIENICKIEGO BUKIETU., 


Ñiedym cię w skocznym tańcu ujrzał na jej łonie, 
Blyszczącego jak gwiazdka śród białawej szaty, 
Jak świetne miałeś barwy! jak czarowne wonie! 
Zdało mi się że w raju rwano twoje kwiaty... 


Gdy wchwili odpoczynku „w rączkach cię ścisnęła, 
Zwracałeś oczy wszystkich na jej cudną postac; 
Oddałbym wówczas życie by cię od niej dostać, 
Gdyby już pierwiej życia mojego nie wzięła... 


Albo dotknąwszy lica, gdy rozkosznym giestem 
Wychwałała przedemną fijołkow twych wonie, 
I z uśmiechem tryumfu skryła cię na łonie — 
Pomyślałem: ach czemuż ja tobą nie jestem! 


Dziś kiedy wszystko przeszło — nadzieje i burze, 
Jednakowe nas losy oboje spotkały:: 

Tak jak moje marzenia, zwiędły twoje róże, 
Jak me szczęście, fijołki w proch się rozsypały. 


Tenże. 
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DO WITOLDKA. 


Baw się, igraj dziecię małe! 
Póki serce twe ' niewinne, 
Póki myśli twe dziecinne, 
Baw się, igraj przez dni całe! 
Gdy posiadasz serce matki 
I pieszczoty ojca tkliwe, 
Drobne życie twe szczęśliwe 
Sród rodzinnej kwitnie chatki, 
Baw się, kiedy w marzeń świecie 
Błoga wiosna, kwitną kwiaty, 
Gdy cię broni stróż skrzydlaty, 
Baw się, igraj lube dziecię! 
Bo gdy czucia się rozwiną, 
Kiedy wzrośniesz na młodzieńca, 
 Zgaśnie radość twa dziecięca, 
Nieraz gorzkie łzy popłyną, 
Wówczas podnoś myśl do Boga, 
Korz się przed Nim z uwielbieniem, 
Nie każ serca odrętwieniem, 
Niech w niem cnota żyje błoga. 


Choć świat wzgardą ci zapłaci 

I niewinność twoję zbrudzi, 

Choć się zdradzisz, kochaj ludzi, 

Kochaj, miłuj twoich braci! 
Bronisław Narbutt, 


NAŚLADOWANIE 
z Puszkina. 


o 

bycie! próżny darze nieba, 
Na wątłe ciało włożony, 
Poco cię dźwigać potrzeba? 
Pocoś na karę sądzony? 


Jakaż mię władza z nicości 
Dzielną swą dłonią wyrwała? 
W duszę ogień namiętności 
I wątpliwość razem wlała? 


Nie widzę celu przed sobą, 

I czcze serce, umysł próżny! 
Smutku okryty żałobą, 

Błądzę jak w stepie podróżny, 


Tenże. 


Do OKRUTNEJ, 


Powiedz mi Klaro dlaczego 
Nie chcesz przekonać się o tem,. 
Ze ty dla serca mojego 
Najdroższym jesteś przedmiotem? 
Ja cię tak kocham i cenię 
Bez końca, miary i granie, 
A ty i moje plomienie 
I mnie samego masz za nic, 
Ja płaczę Z żalu jak dziecko, 
A ty łez moich nie widzisz, 
I jeszcze z flegmą zbojecką 
Jak szydzisz ze muie, tak szydzisz — 
Gdybym był zginął na wojnie, 
Czy choć z cholery nareście, 
Tobym był umarł spokojnie 
I mniejsze cierpiał boleście — 
Ale jak widać po wszystkiem, 
Ja ciebie błagam daremno, 
Ty igrasz jako wialr z listkiem, 
Z moją miłością i ze mną, 
Gdy więc nie można litością 
Natchnąć kamiennej twej duszy, 
To niech cięż razem z miłością 
Starość w panieńsiwie zasuszy! 

417t 


WSPOMNIENIA 


Z PODRÓŻY DO DRUSKIENIK 
W ROKU 1845 ODBYTEJ. 


Przybyłem do Lidy. Pogorzała sobie, 
jak ma zwyczaj kiedyniekiedy to auto-da-fć 
powtarzać, Teraz odbudowywa się pozorniej i 
zupełnie w duchu czasu, gładko, symetrycznie 
i wystawnie nawet; ależ zalo jak pośpiesznie, 
jak nietrwale i dziwaczno-wygodnie! Właści- 
ciel oberży, niby murowanej, do której mię 
przeznaczenie na nocleg zaniosło, użalał się 
przedemną na psoty ulicznikow lidzkich, że 
wiercąc w ścianach kijami, tyle mu dziur na 
wylot zrobili, że ani się postrzegł iż jest w 
izbie murowano-dziurawej, — Cegła, mówiłem, 
musi być z gliny chudej i niedbale przygo- 
towanej wypalona. — I owszem, odrzekł po- 
myśliwszy nieco, ona palona i dobremi drwa- 
mi nawet, tylko że młoda, to miękka trochę, 
U nas cegła z zamkowych rozwalin, takuteń- 
kiej farby i formy, ale że stara i bardzo sta- 
ra, więc też niezmiernie stwardniała. — I jeszcze 
więcej chciał się rozwodzić nad swoją oberzą, 
ale ja na wspomnienie zamku, poszedłem co- 


43 


prędzej oglądać tę starożytność, O jakże ją ma- 
ło szanowały świeżo up!ynione lata!  Odarta, 
oberwana, otłuczona; okopiska zrujnowano na- 
wet... Dziwić się jednak trzeba jak ciągłej na- 
paści czasu i ludzi mógł dotąd oprzeć się ten 
gmach z polnego kamienia wystawiony, gdzie- 
niegdzie tylko cegłą przetykany, pozbawiony 
wież narożnych, ledwo ślady blankow, strzel. 
nie i okolne uwieńczenie zachowawszy. Wa- 
rowny ten obwod, przeszło sto sążni w kwa. 
drat na każdej ścianie, do dziesięciu sążni wy- 
sokiej mający, osłaniał wewnątrz drewniane 
budowle, bo żadnych fundamentow  dostrzedz 
nie mogłem; na obszernych i o kilka piątr nad 
ściany wzniesionych wieżach, miał osobne sa- 
łe. W przodowej wieży, przy której wraz bra- 
ma, jeszcze do pierwszej ćwierci przeszłego 
wieku był skład archiwow i odbywały się są- 
dy powiatowe. Zamek ten zbudowany za cza- 
sow Gedymina, był jedną z najwarowniejszych 
twierdz w Litwie, Nigdy też nie został do- 
bytym, chociaż niejedną napaść nieprzyjaciel- 
ską wytrzymał, Do osobliwości tego miejsca 
należą dwie grube, odwieczne sosny, rosnące 
na pochyłości walu zamkowego od strony mias- 
ta; co służy za dowod, że wały te niegdyś w 
lepszem poszanowaniu i zabezpieczeniu od zwie- 
rząt domowych były. Do tej uwagi przydam 
jeszcze jedną gawędę, miedzy innemi, słysza- 
mą przezemnie w Lidzie, Do nietykalności tych 


44 


drzew przywiązane są losy całego miasta: ja- 
koż nie są to sosny pospolicie po łasach rosną- 
ce, o czem sam ich kształt przekonywa (*), By- 
ło ich tu więcej, a po wycięciu każdej, Li- 
da zawsze klęską pożaru dotkniętą bywała, Opo- 
wiadacz sam byl świadkiem, że gdy niewie- 
le jeszcze przed przedostatnim pożarem, z roz- 
kazu dzierżawcy dworu postarościńskiego, ścię- 
to jednę sosnę, ogień pochłonąwszy większą 
połowę miasta, ponad mury zamkowe prze- 
szedł do dworu i zniszczył budowle gospo- 
darskie, Całe podzamcze wygorzało, domy na- 
przeciw sosen stojące, w popioł obrócone zo- 
stały, a na sosnach ani znaku ognia nie było, 
pomimo wiatru wprost na nie płomień pe- 
dzącego. Pomyślałem więc sobie: chwalebne są 
niekiedy i przesądy rzucone pomiędzy ludem, 
gdy zmierzają do uświęcenia użytecznych i god- 
nych zachowania rzeczy. 

Z Lidy jechałem do Myta. Nędzna ta 
wiosczyna, chyba z nazwania swego przypo- 
mina nam komorę celną. Jakoż tu się przeby- 
wa rzeka Dzitwa, odgraniczająca Litwę właś- 
ciwą od słowiańskiej. Przed wieki rzeka ta 
nazywała się Skolwa (**). Do osobliwości 


(*) Są karłowate, pnie ledwo na półtrzecia łokcia 
wzniosłe, dalej gałęzie grube tworzą rodzaj parasola 
równoodległego z pochyłością wału; zresztą, niczem 
się nie różnią od sosen zwyczajnych. 

(**) Przymierze Władysława Jagiełły ze Skirgiełłą, 
czyli postąpienie mu posiadłości na Litwie r. 1587 
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miejscowych należy postrzeżenie, przez wiaro- 
godną osobę uczynione, że owady zwane ta- 
rakanami, tak powszechne w Lidzie i jej 
okolicach, tudzież na całem wybrzeżu lewem 
środkowego nurtu Dzitwy, nigdzie się nie da- 
ją widzieć za prawym jej brzegiem, chociaż 
stosunki między wsiami obu brzegow są łac- 
ne, zwłaszcza zimą przez zamarznięte blota, 
Cholera też w r. 1831 silnie grasująca nale- 
wym brzegu, na prawym prawie znaną nie 
była, wyjąwszy żydow, albo zarazą dolknię= 
tych przychodniow: co tem godniejszem jest 
uwagi, że na obu wybrzeżach powiększej częś. 
ci dosyć jest osiadłej zagrodowej szlachty, któ- 
ra ani obyczajami ani sposobem życia w ni- 
czem się nie różni. Ta} rzeka Dzitwa wypły- 
wając o milę od Ejszyszek na wschod, two- 
rzy rozlegle moczary: na prawo rzeczka Dum- 
bla z tych błoł płynie do rzeczki VVersoki, i 
obie się wiją po obszernych bagniskach. Dzi. 
twa swoją kołeją przeciw kierunkowi Niem- 
na kręto i powoli przebywa błotnistą równi- 
nę, i znowu niedaleko Myta, z tych błot da- 
je początek mulowatej rzeczce Pielasie, W ogó- 
le biorąc, kilkaset włók przestrzeni zajmują te 
wody, prawie na nic nieużyteczne. 

W dalszej drodze nic godnegom uwagi 
kwietnia 28— druk. w piśmie perjod. Pamiętniu 
ki krajowe, (Qteczestwenunyja zapiski), N: 1 i9. 
rok 1829. 
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nie znalazł, Nazwanie tylko Szalewa, przy- 
pomniało mi Krzyżaków, którzy ilekroć w tę 
stronę zajrzeli, zawsze się tu zatrzymy wali, (*) 
Musiało to być w dawnych wiekach Litwy 
jedno z miejsc dość ważnych. Dotąd jest ono 
własnością dziedziczną familji Szałewiczow, Dzi- 
siaj trudno już ocenic ważność militarną Sza. 
lewa; powiadają jednak że są ślady mostu ka- 
miennego na Pielasie; przeprawa starowieczna 
wprost ku Raduniowi, czy niedalekiej ztamtąd 
wsi Horodyszcze, przy której jest obszerny 
okop kwadratowy z wysokiemi wałami — za- 
bytek najodleglejszej bodaj starożytności, 

Za Szalewem o póltory mili daje się wi. 
dzieć slup dość znacznej wysokości w kształ- 
cie obeliska, z doskonałej cegły wymurowa- 
ny. Słup. ten niewiadomo dlaczego wzniesio- 
ny, bo żadnego napisu nie nosi, stoi na wzgó- 
rzu wesoły widok dokoła mającem; godło %ba- 
wienia naszego uwieńcza jego wierzchołek. Po- 
pasując w karczmie w blizkości stojącej; spot- 
kalem się z niejakim słaruszkiem, byłym ofi- 
cijalistą tutejszego hrabstwa, i on mi udzie- 
lil gawędę następnej treści. Nieboszczyk pan — 
ojciec czy dziad — nie pamiętam dobrze — nie- 
boszczyka pana hrabiego, pojął za żonę prze- 
ślicznej urody i rozumu pannę; gdy zaś ją przy- 
(*) Świadczą o tem niejednokrotne wspomnienia tego 
miejsca w wiekach XII i XIV, w Drożnikach 
Krzyżackich. 
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wiozł do swego hrabstwa, upodobała sobie to 
miejsce, Hrabia zatem sprzedawszy wieś jedne, 
zacząl murować pałac w guście włoskim, Ale 
nim go ukończono, oboje wyjechali do War- 
szawy, A że lo miasto lepiej się potem po- 
dobalo hrabini, już w niem zamieszkała z mal- 
żonkiem, a palac niedokończony, jak i teraz 
jest, pozostał. — Oglądałem te pustki, śród po- 
la stojące: wyborny materjał, rozkład pokojow 
na wielką skalę, powierzchowność tylko gma- 
chu nieszczególna, Za pałacem są ślady piękne- 
go ogrodu, przed frontem ulica odwiecznemi 
jodlami we cztery rzędy wysadzona. 

Jadąc dalej, minąłem po lewej stronie 
drogi szczęty jakiejś kolumny, ze skamieniałej 
cegły wzniesionej, Dalej po wygodnym moście 
przebyłem rzekę Pielasę, gdzie że dawniej był 
przewoz, miejsce to nazwano Przewoża, W bliz- 
kości mostu jest oberża, cegielnia i wioska, a 
przy niej rozwalona drewniana kaplica, pod 
wezwaniem ś. Anny — pamiątka pobożniejszych 
niegdyś dziedzicow. Raplica ta stoi na miej- 
scu zboru Ralwinistow, o którym w swoich 
Miscellaneach rękopisnych namienia Kojalo- 
wież, wyliczając światynie tego wyznania w 
Litwie, — Rzeczka Piełasa jest przedłużeniem 
właściwej granicy litewskiej, ciągnącej się aż 
do Dzitwy. Ledwo znać jej koryto; wody jej 
napełniają wszakże jezioro tegoż nazwania pod 
Dubiczami, 
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Za póltory mili od Przewoży, słanąlem 
w Naczy, wsi wcale nędznej, "Tylko kościoł 
parafijalny, lubo drewniany, zewnątrz i we- 
wnątrz zaleca się porządnem utrzymaniem i 
ochędóstwem. Napis nad drzwiami bokowe- 
mi świadczy, że go postawiono 4750 r. Przy 
tym kościele jest bractwo ś. Anny, zaprowa- 
dzone przed kilką laly przez teraźniejszego za- 
rządzce probóstwa, księdza A, J. $.P, Człon- 
kowie tego bractwa, jak mi opowiadano, mię- 
dzy wielą zobowiązaniami pobożnemi, czynią 
dobrowolny ślub i przysięgają na zachowanie 
wstrzemięźliwości w użyciu trunkow, nade- 
wszystko gorzałki. — Ja sam, mówił mi je- 
den staruszek, byłem grzesznikiem w tej spra- 
wie; ale dzisiaj za łaską Bożą należąc do brac- 
twa ś. Anny, wcale wódeczki nie piję, ispo- 
dziewam się w tem postanowieniu wytrwać 
do śmierci. Rtoby ten ślub raz złamał, usu- 
niętym bywa z bractwa i uważa się za krzy- 
woprzysiężcę. Skutkiem tego zaprowadzenia jest 
już wyraźna poprawa obyczajow w tutejszej 'pa- 
ralji, gdyż bractwo jest jakby duszą moral- 
ności ludu. Pasterz sam będąc człowiekiem 
przykładnego życia, mocny w słowie Bożem 
na ambonie i pięknie pouczający w konfesijo- 
nale, szczególny mieć ma dar nawracania na dro- 
gę moralności zdrożnych i niewstrzemiężliwych, 

Co za pocieszające dla przyjacioł ludzkoś- 
ci spotkanie w tak odludnem miejscu, w tak 
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zapadłym zakącie kraju naszego! Co za przy= 
klad dla nauczycieli ludu! Co za poświęcenie 
się wysoce utalentowanego kapłana! 

Dążąc dalej ku Druskienikom, drogim 
znalazł tak bezecne, że ich nigdy widać nie 
naprawiano, a mosty zda się że nie ludzką rę- 
ką, lecz trafem jakimś narzucone zostały, 

Nareszcie pokazała się Rudnia, wieś nad 
rzeką Ulą, a raczej Ołą (*), wypływającą z 
ogromnego jeziora tegoż nazwania, i spławną 
dla tratew. Bystre jej nurty, gdyby były ujęte 
dobrym upustem, mogłyby wysłarczyć na coś 
lepszego niż na obracanie koł małego młynka i 
nędznego zakładu wyrobow żelaza z rudy łącznej, 

Wieś Zinnica nad pięknem jeziorem le- 
żąca, przyjemniej uderzyła mię w oko. Ale 
też ztąd zaczyna się Sahara litewska, ciągną. 
ca się aż do Druskienik, Ru Mereczowi po- 
dobnież piasczysta przestrzeń, gdzieniegdzie tyl- 
ko wsie otoczone żyzną ziemią, jak oazy zie- 
lenieją. Dawniej były tu, jak widać, ostępy so- 
snowe, które nieład krajowy wyplenił,zostawiw- 
szy tylko piaski unoszone wiatrami... 

Nakoniec dobrnąłem do Druskienik. Ale 
nacoż mam opisywać tę zdrowiodajną stolicę, kie- 
dy ją opisało już tylu znakomitych lekarzy, lite- 
ratow i poetow?! 

Teodor Narbutt. 


(*) O ła po litewsku znaczy j a m a, wielkie zagłębienie, 
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RORRESPONDENCJA ONDYNY. 


Odezwa Wydawcy do szanownych 
współpracownikow i czytelnikow, 


Zamiast umieszczanych dotąd w naszem 
piśmie Lisżow do przyjaciela, których w lym 
roku dla różnych i wielu innych przyczyn dru- 
kować nie było można, kończymy oslalni ten 
zeszyt najczulszym pożegnalnym listem umie- 
rającej niestety! po trzyletniem prawdziwie 
męczeńskiem życiu nieszczęśliwej Ondyny, Oby 
też ostatni ten głos do śpiewu konającego la- 
będzia podobny, nie był głosem wołającego na 
puszczy, ale raczej przyjacielską radą, którą scho- 
dząca z Druskienickiego światła Ondyna, jako 
jedyną spuściznę współziomkom okolic swoich 
przekazuje! 

Zlemwszystkiem, daleka od zamiaru zby- 
tecznego rozczulenia chorych, i po większej 
części słabych nęrwow czytelnikow lub czytel- 
piczek swoich, Ondyna wyręczając obecnych 
uroczystości niniejszego pogrzebu, opiakuje sa- 
ma zgon swój przedwczesny i niezupelne osią- 
gnienie 'zamierzonego celu. Tak jesl; pomimo 
majszczersze własne usiłowania, pomimo praw - 
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dziwie zobowiązujące zachęcenia kilku gorliw - 
szych o sprawę literalury naszej współpracow- 
nikow, i gdzieniegdzie objawiający się już 
ruch umysłowy nieliteratow z powołania, On- 
dyna widzi się w konieczności zamknąć kar- 
ty swoje, po trzylełniem islnieniu i utrzy- 
mywaniu się przy życiu o własnych pra- 
wie siłach, Go tylko pozwalała możność, i wię- 
cej nad możność nawet czyniła, by się stać 
mogła odbiciem umysłowego i towarzyskiego 
Życia okolie naszych, pamiątką użytecznego prze- 
znaczenia Druskienik, i służyć ku rozrywce 
osob odwiedzających te dobroczynne dla cier- 
piacej ludzkości ustronie. Wszakże, usiłowania 
wszelkie rozbiły się o tysiączne przeszkody! Le. 
karze poświęcający się ciągłej praktyce w Drus- 
kienikach, nie okazali należnej powołaniu swe- 
mu gorliwości w ogłaszaniu przykładow pomyśl- 
nego działania Druskienickiej wody, jakich każ- 
dy dla dobra nauki lub dla wiadomości po- 
wszechnej, niemało mógł i powinienby Ondy- 
nie udzielić, Powieściopisarze i poeci nasi, na- 
der skąpo udzielając prac swoich, nareszcie za- 
milkli zupełnie, a jeśli się który przysłużył 
czemkolwiek, niczawsze można było z darow 
od niechcenia rzuconych korzystać, Humorys- 
tyka niechętnym idzie krokiem, bo niezawsze 
wszystko pisać można, i zbyt szczupła liczba 
prenumeratorow nasuwa co chwilę pochmurną 
myśl o pustej kassie redakcyjnej, a nieopłaco- 
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nej za druk zaległości, Cóż gdy dodam jeszcze 
uprzejme i serdeczne współczucie jakie u pu- 
bliczności naszej (z małemi wyjątkami) zna- 
lazła Ondyna, zdaje się że wśród afrykańskich 
stepow,,. 

Ale pocoż powtarzać użałania się wszyst. 
kich prawie, zacząwszy od czasow towarzys- 
twa szubrawcow brukowych, do dzisiejszych 
wydawcow pism perjodycznych, zbiorowych i 
niezbiorowych, którzy bezustannie w prospek- 
tach, przedmowach i odezwach swoich narze- 
kają na powszechne odrętwienie moralne nie. 
lubiącej czytać publiczności, na wstręt ku rze- 
czem własnym i dziwaczne ubieganie się za 
żurnałami lub innemi nowościami literatury 
francuzkiej? Moglibyśmy tylko (między nami 
mówiąc) zapewnić, że taż sama publiczność na. 
sza, która nieczytając Ondyny, utrzymuje że 
nie jest pożyteczną, — bo z niej żadnych zagra- 
nicznych wiadomości powziąć nie można, — taż 
sama powiadam, po większej części dla tonu 
tylko i ozdoby saloaow swoich  prenumerując 
nowości francuzkie, nie czyta ich, raz że w 
ogólności papieru drukowanego (wyjąwszy bi- 
lety wizytowe) nienawidzi, powtóre że jej 
wizyty, rewizyty, obiady i wieczory prefe- 
ransowe cały dzień Boży najprzyjemniej, a nie- 
kiedy nawet, jeśli nie dla głowy lub serea, 
to przynajmniej dla pugilaresu lub worka, po- 
żytecznie zajmują. Arystokracja prawdziwa lak 
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rzadko daje się u nas widzieć, że ją bynaj- 
mniej za udzielną klasse towarzyską, lecz tyl- 
ko za pojedyńcze wyjątki uważać można. Po- 
między ludźmi niemajacymi prełensji do arys. 
tokracji, znajdują się wprawdzie lubiący zaj- 
mować umysł pożytecznem czytaniem pism 
krajowych; nie dla każdego z nich jednak, nie- 
co za wysoka cena prenumeraty, (której wszak- 
że dla zbyt małej liczby prenumeratorow, zni- 
żyć nie podobna) bywa przystępną, zwłaszcza 
że przy upowszechnionym u nas zwyczaju po- 
życzania i z rąk do rak puszczania w kurs 
książek przez kogoś kupionych, stosunek czy- 
tających je do kupujących ma się jak dziewięć 
do jednego, 

W takich okolicznościach Ondyna, opusz- 
czając towarzystwo przesięknione fałszywemi 
wyobrażeniami, próżnością, zarozumiałością i du- 
mą nieprzynoszącą nikomu zaszczytu, lecz wio- 
dącą za sobą tysiączne nałogi, a nadewszystko 
tak rozkrzewioną u nas grę preferansową, — mo- 
głaby się bez żalu rozstawać z ludźmi, któ. 
rzy niepojmując własnego dobra, nieradzi są 
wśpierać użylecznych przedsięwzięć, Z drugiej 
strony jednak, widząc że tu i ówdzie daje się 
już i u nas dostrzegać prawdziwa oświata i 
godna wieku naszego szlachetna dążność szcze - 
gółowych osob, szczerze ubolewa nad tem że 
zbyt szczupła liczba nie zdoła przebić obtoku 
ciemnoty, w którym pseudo-arystokracja pg- 
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dząc wygodnie ma dzisiaj bezcelowe dni swo- 
je, usiłuje ogół pogrążyć. Wszakże nie podo- 
bna, jak mówią, dmuchać przeciwko wiatru!,.. 
Ondyna jak widać przedwcześnie się u nas zja- 
wiła!! , 


. . . . . . . U . . . 


Tak więc wdzięczna za szczególowie 
okazane współczucie, przesyła ona czułe po- 
żegnania wszystkim gorliwym wspólpracow- 
nikom swoim i świałtlym literatury naszej 
zwolennikom, którzy ją o ile możność do- 

. +_. . . r 
zwalała, dotychczasowie wśpierali, Reszeie zaś, 
co niechcąc lub niemogąc pojąć istotnego ce- 
lu, stawała na przeszkodzie stopniowemu wzros- 
towi pisma, któreby z czasem coraz korzyst- 
niejsze wywierać mogło wpływy, przebacza w 
przekonaniu: że nie wiedzą co czynię.. |. 


o "4. . Możecie więc znowu bez 
d ze Tw Ondyny, grać i przegry- 
wać, trwoniąc ruble których na kupienie ksią- 
żek poświecić nie chcecie. Możecie, jak po- 
wiadają Włosi, (dolce far niente) przy blas- 
ku złota i srebra” spełniać pieniące sie pu- 
hary szampana, czynnie wpływając na wzrost 
i postęp sztuki gastronomicznej... A jeżeli do- 
brze poznana wyższość nauk nad przepych i bez- 
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czynne życie, rozpędzi kiedyś tumany dołtychcza- 
sow ej obojętności, i kiedy dobrze oceniona god- 
ność przeznaczenia waszego, zniszczy zawzięty po- 
chop upędzania się za obcemi literatury płodamiz 
wówczas może nie jeden wyda głos rzewnego żalu 
nad grobowcem Ondyny.., lecz to już będzie za- 
późno..... 


Koniec zeszytu ósmego i ostatniego. 
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